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Zagroda w Racławicach 
w darze  dla płk. S ławka.

WARSZAWA. Grupa lodowa (klu- 
bu BB) podejm owała śniadaniem  płk. 
Sławka. Przem ówienie wygłosił poseł 
Kiełak, kończąc je tak:

— Dla udokum entow ania tej g łę­
bokiej łączności między prezesem i 
wsią, grupa ludow a BB. ofiaruje pre­
zesowi Sławkowi zagrodę w łościań­
ską w Racławicach, to jest tam , gdzie 
wysiłek chłopski zajaśniał blaskiem  
rycerskim.

W odpowiedzi płk. Sławek w zru­
szony dał wyraz swej głębokiej w ie­
rze w rzetelny i zdrowy w ysiłek twór 
czy ludu wiejskiego — dla ug run to ­
wania siinej m oćarstwowej Polski.

Wilno dostarczy butów dla Rosji-
WILNO. Powróciła do W ilna ba­

wiąca od kilku tygodni w Moskwie 
delegacja rzem iosła szew ckiego, k tóra 
pertraktowała z rządem  sowieckim o 
dostawę obuwia do Rosji. Delegacja 
zdołała nawiązać pertraktacje z so­
wieckim przem ysłem  szewckim, dla 
którego ma ty tu łem  próby dostarczyć 
natychmiast pewną ilość obuwia w i­
leńskiego ,

Gdyby próba zadowoliła konsum en 
tów rosyjskich, W ilno dostarczałoby 
obuwia dla całej Rosji.

Krwawy teror i bojkot Żydów w Niemczech.

w Brazyljf 
ofiarą napadu bandyckiego.

RIO DE JANEIRO. — W Sao P au­
lo dokonano napadu rabunkow ego na 
kierownika agencji konsularnej Ale­
ksandra M atuszewskiego. Sprawdami 
napadu są: Polak Janusz Geysztor i 
Rosjanin A leksander Burnakow. Na­
pastnicy ranili ciężko M atuszewskiego, 
którego stan  jest groźny i zbiegli, nie 
zdoławszy zrabować kasy. W krótce 
policja ujęła Burnakowa, który usiło­
wał popełnić samobójstwo.

Zatarg sowiecku - angielski.
MOSKWA. W iadomość, że rząd 

angielski w razie nieuw zględnienia ży­
czeń jego w spraw ie zwolnienia inży­
nierów angielskich przeprowadzi gos~ 
podarcze i polityczne zarządzenia wo­
bec Rosji w yw ołała w sowieckich 
kołach politycznych wielkie wrażenie.

W Moskwie oświadczają, że tego 
rodzaju zarządzenia pociągnęłyby za 
sobą zerwanie stusunków  dyplom a­
tycznych między Rosją a W ielką 
Brytanją.

Rząd sowiecki byłby zmuszony do 
odwołania z Londynu swego przed­
stawiciela dyplomatycznego.

Olbrzymie maiwersacje 
w niemieckiej Kasie Chsrycb.

, .  BERLIN. W ładża w ykryły wiel- 
j;16 malwersacje w zarządzie Kasy 

aorych. Rewizja ujaw niła specjalne 
>gn.to’ wynoszące 750,000 m arek, któ- 
?ai, P*enM z e  w ydatkow ane były na 
“kup auj, dyrektorów, oraz na 

^ m ie rn ie  wysokie djety za wyjazdy 
Uzbowe. W iadomość o tych m alwer- 

w Kasie Chorych wyw arła w 
4Jyeh Niemczech ogromne wrażeni®.

BERLIN. — Ogłoszony na sobotę 
bojkot antyżydow ski w Niemczech 
nie obszedł się bez ofiar na prowincji.

W godzinach rannych na ulicach 
Berlina pojawiły się liczne grupy sztur­
mowców, rozstawiając posterunki przed 
sklepam i żydowskiem i i rozlepiając 
na w itrynach i szyldach ostrzegawcze 
plakaty: „Niemcy brońcie się, nie k u ­
pujcie u Żydów!" „W tym  sklepie nie 
wolno kupować!” itd.

W iele sklepów i domów towaro­
wych, czyniąc zadość wezwaniu zwią­
zku właścicieli, zamknęło swoje po­
dwoje.

Po m ieście krążyły patrole sam o­
chodów, z których na placach przy­
wódcy hitlerow scy wygłaszali prze­
mówienia.

Akcję bojkotu prowadziło około 
70.000 zorganizowanych hitlerowców.

Na ulicach widziano pozatem  w ie­
lu  członków sztafet ochronnych ze 
znaczkam i w kształcie trupiej czaszki 
na czapkach.

Operatorzy towarzystw filmowych 
dokonywali zdjęć z przebiegu bojkotu.

Donoszą również o licznych w yda­
leniach ze sklepów i przedsiębiorstw , 
objętych bojkotem pracowników Ży­
dów.

Akcją bojkotową objęci byli rów­
nież lekarze i adwokaci Żydzi. Przy 
ich szyldzikach nalepiono również o- 
strzegaw cze plakaty.

Posterunki, ustaw ione przed sąda­

mi, nie donuszczały do w nętrza a d ­
wokatów Żydów. Również nie w pusz­
czano Żydów do bibljoteki państw o­
wej.

Przebieg bojkotu w w iększych mia 
stach m iał ten sam  charakter co w 
Berlinie. W północnych i zachodnich 
Niemczech przedsiębiorstw a żydowskie 
były zam knięte. Z innych stron dono­
szą o zam ykania sklepów po rozpo­
częciu się akcji bojkotowej.

W Kilonji adw okat . i  notarjusz 
Schum m  z pochodzenia Żyd, strzelił 
do hitlerow skiego szturm ow ca W alte­
ra  As^haltera i ran ił ciężko w brzuch. 
Szturm owiec zmarł w klinice.

W zburzony tłum  w darł się do wię 
zienia, gdzie Schum m  został zabity 
w ystrzałam i rewolwerowem i.

Tłum  w darł się również do sk lepu  
ojca adw okata Schum m a, niszcząc u- 
rządzenia w ew nętrzne.

WROCŁAW. — Na sku tek  in te r­
w encji konsulatu  polskiego, prezydent 
policji Heines w ydał rozkaz, m ocą k tó ­
rego sklepy żydowskie obyw ateli pol­
skich zostały wyłączone z akcji boj­
kotowej.

ESSEN. — Aresztowano tu  40 Ży­
dów, obywateli polskich.

Policja polityczna nałożyła sekw estr 
na konto bankowe prof. E insteina. 
Skonfiskowano 25 tys. m arek w pa­
pierach wartościow ych i 5 tys. go­
tówki.

24-ty dzień procesu Oorgonowel.
Dżagan nie był narzędziem mordu.

KRAKÓW. Badani są dwaj eksper 
ci lwowscy dr. Piro i dr. Dadleż, któ 
rzy zeznawali już przed sądem lw ow ­
skim . Zeznania ich na razie dotyczą 
kw estji przyczyny śm ierci Lusi Żarem 
bianki oraz niezwykle ważnego zagad 
nienia, jak  mogło w yglądać narzędzie 
zbrodni. Ale i ci biegli różnią się  mię 
dzy sobą w poglądach na spraw ę dża 
ganu , przycsem  jeden z sędziów przy 
sięgłych, dyrektor Krowicki, mówi: 
Siedzę już  na w ielu rozpraw ach jako 
przysięgły i powtarza mi się to stale, 
że panowie biegli nie są ze sobą w 
zgodzie. Czy nie m ożnaby ew entual­
nie wydostać możliwej dozy prawdy 
i objektywności rrzeczoznawców.

Obrońca protestuje.
Adw. E ttin g e r protestuje gw ałtów  

nie przeciw podobnym zwyczajom, aby 
jeden biegły zadaw ał pytania d rug ie­
m u, jako biegłem u. Je s t to sprzeczne 
rzeczywiście z precedurą i stanow i 
nieznany proeedens w sądownictw ie.

Początek zeznań dr. P iro i dr. Da 
dlera zajmuje ponury opis sekcji zwłok 
zam ordowanej, zdrapań na jednej rę­
ce. Kwestja m ordu seksualnego bę­
dzie poruszana na tajnej rozprawie.

Okazuje się, iż przyczyną śm ierci 
Lusi były rany na głowie, połączone 
z pęknięciem  czaszki i wylewem  krw i 
Rany te dokonane zostały tępem  n a ­
rzędziem. Jedyn ie  na czole zam ordo­
wanej znaleziono ranę pochodzącą od 
cięcia zadanego ostrem  narzędziem . 
Biegli tw ierdzą, iż gdyby rany te zo­
sta ły  zadane dżaganem  nie potrzebaby

było używać do tego w ielkiej siły. Dr. 
Piro badany pierw szy tw ierdzi, iż ra ­
ny były zadaw ane z lewej stroDy gło 
wy, ale i na prawej stronie, a specjał 
nie na tej części twarzy znać by 
ło ślady uderzeń. Zapytany czy śm ierć 
nastąp iła  we śnie odpowiada, że moż 
liwe jest, iż zam ordowana została za­
skoczona.

Jeden z przysięgłych zadaje pytanie, 
czy Lusia m ogła krzyczeć przed za­
mordowaniem.

Dr. Piro: Trudno na to odpowie­
dzieć. Mogła krzyczeć, ale m ogła rów 
nież utracić natychm iast przytom ność 
po pierwszem  uderzeniu.

Przychodzi teraz najsensacyjnśejszy 
m om ent dzisiejszego posiedzenia.

Czem zamordowano Lusię?
Rzeczoznawcom pokazują ów dża- 

gan. Je s t to kilof, bez drzewca, ciężki, 
ważący przeszło 2 klg.

Dr. Piro: Rany m ogłyby być za- 
dane tym dżaganem . Gdyby dżagan 
był używany do popełnienia zbrodni, 
wystarczałaby dość nieznaczna siła 
ze względu na jego ciężar, aby doko­
nać m ordu. Niektóre rany zadane 
zostały przez kołdrę, albo w arstw ę 
włosów, przysłaniającą tw arz w m o­
m encie uderzenia. W edług zatem  o- 
pinji tego biegłego dżagan ew entualnie 
m ógłby być narzędziem  zbrodni.
• m ? -" -

Sprzeczne zeznania biegłych,
W reszcie dr. Dadlez bierze w rękę 

dżagan, ogląda go długo i uw ażnia. 
Opinja j*go jest zasadniczo sprzeczna

z opinją dr. Piro. Twierdzi on m iano­
wicie. Gdyby dżagan był Darzędziem 
zbrodni, nastąpiłoby najprawdopodob­
niej załam anie czaszki, którego nie 
było na ciele Lusi, Pozatem  w związ­
ku z linijnem  zranieniem  czoła uw aża, 
iż zadanie tego zranienia jes t w yklu­
czone, aby mogło być dokonane przez 
dżagan. W ynikałoby z tego, iż gdyby 
dżagan był narzędziem  m ordu spraw ­
ca m iał jeszcze jakąś inną broń przy 
sobie.

Cios terenem oskarżenia.
W edług dr. Dadleza użycie dżaga- 

nu jest prawie wykluczone jeszcze z 
innego zasadniczego powodu. M iano­
wicie: na dżaganie, jak  wiadomo, nie 
znaleziono śladów krwi. Bardzo ścisłe 
badanie w laboratorjum  specjalnem  
nie wykazało najm niejszych naw et 
śladów krw i na żelazie. Gdyby dża­
gan był narzędziem  m ordu jes t nie- 
m ożliwem prawie, aby choć drobna 
cząsteczka krwi nie pozostała na jego 
chropowatej powierzchni.

Dr. Dadlez przytacza szereg do­
świadczeń, jakie dokonywał z rozm ai- 
tem i podobnemi narzędziam i z żelaza 
ze stali i innych m etałi. Okazało się 
przy tych badaniach, iż podobne przed 
m ioty naw et przy pozostaw ieniu ich 
przez 40 godzin w wodzie i przy do- 
k ładnem  płukaniu posiadały wyraźne 
ślady krwi, w ykryw ane następnie  przy 
badaniach chemicznych. Gdyby dża­
gan był narzędziem  m ordu m usiałby 
być pokrwawiony.

Zeznanie dr. Dadleza stanow i zro­
zum iałą sensację, bowiem podważa 
jedną z najw iększych tez oskarżenia, 
w edług której Gorgonowa zamordo­
wawszy dżaganem  rzuciła go do wo­
dy.

Na tem at tych w szystkich możli­
wości w yw iązuje się dłnga dyskusja, 
jednakże dr. Dadlez nie zm ienia sw o­
jego stanow iska, przyczem dr. Piro 
przyznaje, iż dżagan m ógłby być e- 
w entualnem  narzędziem  zbrodni, ale 
n ie jest wykluczone, iż n im  nie był.

Ńa tern kończy się sobotnie po­
siedzenie.

Łotwa od eb ra ła  debit

RYGA. W ładze łotew skie zaka­
zały debitu  w szystkim  pism om  n ie ­
m ieckim  na czele z „Koenigsberger 
Allg. Z tg.” za system atyczne oczer­
nianie Łotw y w spraw ie propagow a­
nia przez rząd łotew ski unji bałtyc- 
ckiej w porozum ienia z Polską.

fanEernik i  spuszczony na
BERLIN. W porcie wojennym 

W ilhelm shaven odbyła się uroczy­
stość spuszczenia na wodę drugiego, 
zbudowanego po wojnie, pancernika 
„B*, k tó ra  otrzym ał nazwę „Adm irał 
Scheer” .

Przeciw projektowi federacji 
indyjskiej.

LONDYN. Z Bombaju donoszą, iż 
zgrom adzenie ustaw odaw cze Indyj 
powzięło jednom yślną uchw ałę, w ypo­
w iadającą się przeciwko projektow i 
konsty tucji federalnej Indyj, wysunię- 
niętem u przez rząd angielski. Projekt 
ten  jest, w edług zgromadzenia, zupeł 
nie niew ystarczający i nie do przy- 
iecia.
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Ś r o d a  5 k w ietn ia .  W i c e n t e g o  
W s c h ó d  słońca; o g. 5.13 Z.achói 18.22

d y ł u r y
W  n o c y  z w tork u  na  środ ę;  N o w y  R y ­

n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z  ś r o d y  na czw artek ; I I A le ja ,  

O statni Grosz.

D Ź W I Ę K O W Y

Teatr ODEON
l l - g a  ALEJA 27

P ie r w s z y  d ź w ię k o w y  d ram at h is to r y c z n y  D a je m y

ry:1*;; Madame Goillotine
(P a n i Giloftyna)

W ro lach  g łó w . .  M a d e le in e  «arre« « Brian A h ern e .
Jako drugi program  d a jem y  — P o  raz  p ie r w s z y  na

e k r a -  m y c i Ę S T U O  C Z f i W G O  D Z E K T 1

nym 21 czerwca ub. r. przez Komuni 
styczny Związek Młodz. Polskiej. Za­
trzymano wówczas 60 osób.

Sad skazał obu oskarżonych po 1 
roku więzienia, z zaliczeniem aresztu 
p r e w e n c y j n e g o ,  lecz z pozbawieniem 
oraw obywatelskich i honorowych na 
przeciąg lat 5. Offmanowi sąd zawie­
sił wykonanie wyroku na 5 la t­

een
nyi
ki

|  ZAKŁADY RAPJOTECHWICZWE |

Z j a z d  s t o w a r z y s z e ń  U r z ę d ­
n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .  Na .zjeździe 
Stowarzyszeń Urzędników P a ń s tw o ­
wych, który odbędzie się w Toruniu, 
w dn. 9 i 10 kwietnia, częstochowski 
oddział Stowarzyszenia Urzędników 
Państwowych reprezentować będzie 
vice-starosta p. Bielawka,
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S p ó łk a  z o g r a n . o d p o w .

|  C z ę s t o c h o w a .  I l > g a  f t l e i s s  39.  J
U m o w a  s ą d o w a  z  w i e r z y e t e  l a m i  r o z c i ą g ®  s i ę  6 n a  z a l e g l e

podatki. Uoum skarbowym przysłu­
guje  prawo, w razie zawarcia przez 
p łatnika ugody sądowej z wierzycie­
lami, redukującej ich pretensje, do 
wyrażenia zgody na odpisanie zaleg­
łości podatkowych w tak im  stosunku, 
w  jakim  wierzyciele redukują swoje 
pretensje. Umorzenie następuje albo z 
urzędu, lub też naskutek wniesionego 
przez płatnika podania.

N |o q  sądowy dramatu miłosnego w Wąsoszy.
r  3  *  , • „ nr^iip hn nsohneeo Dokoiu. edzie

Apel nasz był sku­
tecznym.

W swoim czasie podawaliśmy przy 
kład  konkretny o niemoralnych p rak ­
tykach  w stosunku do pracowników 
częstochowskiego urzędu pocztowego. 
Apel nasz został uwieńczony dob­
rym  skutkiem; po sprawdzeniu istot­
nego stanu rzeczy nrzy wydatnych 
staraniach posła dr. T. Biluchowskie- 
go, władze pocztowe cofnęły represyj­
ne wymówienia pracy personelowi tut. 
urzędu pocztowego, uzdrawiając rady­
kalnie stosunki tam  panujące. Ponad­
to została zredukowana żona pana na­
czelnika poczty częstochowskiej, za­
trudniona w charakterze urzędniczki 
w  filji pocztowej przy ulicy Katedral

Mówi się głośno u  mającem n as tą ­
pić przeniesieniu służbowem dotych­
czasowego naczelnika urzędu poczto­
wego. Ostatnią tę Wiadomość podaje­
my z zastrzeżeniem.

b i w i l K o w v
k i m o - t e a t r

D ziś  i dni n a s tę p n y c h

B i a f i a  O d a l i s k a
O rsz  drugi p rogram

H i p e H i L s p e k  s i ę  ż e n i ą
T y lk o  u nas na w y łą c z n y c h  p raw ach  
m o n o p o lo w y c h  fi lm  z p r o c e su  G orgo-  
n o  w e j  W*sś& lohaiwa na m iel 
s o t  storodesi w  ErgM chemieach

W sądzie okręgowym rozegrał się 
wczoraj epilog jednego z tak częstych 
w czasie dzisiejszym dramatów, roz­
grywających się na tle miłosnem.

Na ławie oskarżonych, pod zarzu­
tem  usiłowania zabójstwa zasiadł 32- 
letni Franciszek Sikora ze wsi W ą­
sosz, gm. Popów.

Sprawa przedstawia się następują­
co: Po kilku latach nieobecności po­
wrócił z Francji do swej rodzinnej 
wsi w kwietniu ub, i. Franciszek oi- 
kora, przywożąc ze sobą około 2.000 
zł., które zdołał zaoszczędzić, pracując 
jako robotnik w jednym z zakładów 
przemysłowych.

3 maja Sikora poznał się z zamiesz 
kałą również w Wąsoszy 19-letnią O- 
tylją Swietlicką. Znajomość ta  stała 
się wkrótce b. zażyła i Sikora oświad 
czył pewnego dnia Swietlickiej, że 
wkrótce ożeni się z nią. Naskutek tej 
obietnicy dziewczyna stała się powol­
ną Sikorze, który oficjalnie uchodził 
za jej narzeczonego. Dobre stosunki 
między młodymi trwały do sierpnia. 
Do uszu Sikory doszły jednak słuchy, 
że narzeczona zdradza go. W skutek  
tego urządził jej głośną awanturę, tęcz 
wkrótce pogodzili się, gdyż stwier­
dził, że narzeczona pozostała m u
wierną. ,

Wobec tego, że stan narzeczenstwa 
trw ał już długo, Swietlicką kilkakrot­
nie domagała się, by dał na zapowie­
dzi, czego jednak Sikora nie uczynił, 
posługując się różnemi wykrętami.

18 grudnia przybył do narzeczonej, 
zamieszkałej przy rodzicach, posiada­
jących 1 2 -morgowe gospodarstwo — 
i po krótkiej sprzeczce pobił ją  moc­
no. Nazajutrz jednak przeprosił narze 
czoną, obiecując, że za 2 tygodnie da 
na zapowiedzi. Tym razem również 
nie dotrzymał słowa.

W  dniu 13 stycznia rb. Sikora przy 
był do mieszkania Swietlickiej, udał

się z Otylją do osobnego pokoju, gdzie 
po“ chwili dobył rewolweru i po krót­
kiej sprzeczce oddał do narzeczonej 
2 strzały, raniąc ją w bok i głowę. 
Następnie skierował lufę rewolweru 
w swoją stronę i  dwukrotnie wystrze 
lił. Jedna z kul trafiła go w bok, dru 
ga zaś przedarła tylko czapkę.

Strzały nie były śmiertelne. Żarów 
no Swietlicką jak i Sikora przyszli 
rychło do zdrowia i wczoraj Sikora 
odpowiadał za swój czyn przed są ­
dem, który skazał go na 3 lata wię­
zienia. ______

S k a z a n i e  2 m ł o d o c i a n y c h  
k o m u n i s t ó w .  Sąa okręgowy rozpa­
trywał wczoraj sprawę dwóch młodo­
cianych apostołów „raju sowieckiego , 
18 letniego Hersza Moszka Trauba (N. 
Rynek 19) i 17 letniego Icka Offmana 
(Warszawska 54).

28 października ub, r. Traub za­
rzucił na St. Rynku na druty telefo­
niczne transparent komunistyczny. Na 
widok zbliżającego się post. W ięcko­
wskiego komunista rzucił się do u- 
cieczki, lecz na N. Rynku został u ję­
ty. Po drodze porzucił Traub drugi 
transparent, który stanowił „corpus 
delic ti” jego antypaństwowej działal­
ności. Jak  ustalono, 21 października 
Traub zarzucił podobny transparent 
na dru ty  na N. Rynku, lecz wówczas 
zdołał zbiec.

W czasie przesłuchiwania go w 
wydziale śledczym Traub wydał sw e­
go towarzysza, który pomocny był m u 
przy zarzucaniu transparentów. Był 
nim  oskarżony Offman. W toku do­
chodzenia ustalono nadto, że Traub i 
Offman brali udział w masówce przed 
fabryką kapeluszy i rozrzucili wów­
czas na ulicach Warszawskiej i Spad­
kowej odezwy komunistyczne. Następ 
nie obaj brali udział w zlocie an ty­
wojennym w Rakowie zorganizowa-

Smiertelne porażenie 
prądem-

Wczoraj rano wskutek porażenia 
prądem elektrycznym poniósł śmierć 
na miejscu 26-letni Józef Niedbał
(Stara 10). T ,

Wezwany lekarz pogotowia dr.
Szykier stwierdził zgon. .

Niedbał pozostawił żonę i dwoje
dzieci. . „ ___. .

W i e s z ó r  a r t y s t y e z n y  H a n h l
O r d o n ó w n y -  Za po w edź przyjazna 
króLowej piosenki zelektryzowała całe 
miasto. 'I nic dziwnego, gdyż wszędzie, 
gdzie tylko przyjeżdża Ordonka teatry 
są wyprzedane do ostatniego miejsca. 
Znakomita nasza artystka przywozi 
prześliczne suknie i kostjumy arty­
stycznego wykonania. W spaniały pro­
gram zapowiada około 20 utworów z 
jej własnego repertuaru. Publiczność 
gorączkowo rozchwytuje bilety, któ­
rych pozostała już niewielka ilość i 
które nabywać można w biurze „Re­
noma" (Aleja 21).

U l g i  w  o g s t a d e  c z e s n e g o  d l a  
d z i e c i  b e z r o b o t n y c h .  Jan  dono­
si jedna z agencyj, ministerstwo o- 
światy ma w y d a ć  niezmiernie doniosłe 
zarządzenie w uzupełnieniu przepisów 
o pobieraniu czesnego w gimnazjach 
państwowych, szkołach zawodowych i 
zakładach kształcenia nauczycieli.

Na mocy tego zarządzenia począw­
szy od roku szkolnego 1933-34 narów - 
ni z dziećmi inwalidów, korzystać bę­
dą z prawa pierwszeństwa przy zwal - 
niauiu od czesnego także dzieci bez­
robotnych pracowników umysłowych.

O uregulow anie detalicx* 
nych cen w ęgla, w  związku z 
ukazaniem się rozporządzenia minis­
tra przemysłu i handlu o uregulowa­
niu cen węgla w sprzedaży z kopalni 
na rynek krajowy, m inister spraw we­
wnętrznych zwrócił się do wojewo­
dów, polecając im kontrolę detalicz­
nych cen węgla. W szczególności wo­
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Szary dom
Nad program: wesoła komeaja p. t.

Ukryte skarby
Szczegóły  a f iszach ,

3 1 ) P rzed ru k  w z b r o n io n y
Stanisław Andrzej Steeman.

T f l j m i r a  n n u i
Po w ieść  b e lg i jska .^  

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

— Może poszuka pan rozdziału o 
„zatruciach”?

— Właśnie szukam — odpowiedział 
żywo lekarz, przerzucając książkę.

— Ach! — powiedział po pewnym 
czasie. —Może strychnina... Można brać 
pod uwagę truciznę gwałtowną. P raw ­
da?

— Właśnie tak  — odparł Malaise. 
— Agonja nastąpiła gwałtownie. Co 
prawda nie wyobrażam sobie, w jaki 
sposób Leon Lecopte zażył truciznę, 
a tem  mniej, w jaki sposób go o tru ­
to... Chyba, żeby wziąć pod uwagę 
możliwość samobójstwa...

Potrząsnął głową.
— Ale to jest niemożliwe... Nie 

dałoby się wytłumaczyć w żaden spo­
sób.

— A czy...?
Doktór ntkwił w gościu niespokoj­

ny  wzrok:
— ...może kwas pruski?,,.
— Nie — rzekł inspektor.—Agonia 

byłaby wtedy krótsza.
— Proszę posłuchać! — w ykrzyk­

nął nagle lekarz. — Znalazłem przy­
kład popierający pana twierdzenie... 
Dostarczył mi Orfilla. — Głos miał

stłumiony: — Przy autopsji Prale t‘a, o 
którym myślano, że jest otruty kw a­
sem pruskim. Orfila stwierdził na­
gły wylew krwi w mózgu...

Doktór zamknął książkę.
— Jes t  pan zadowolony? — zapy­

tał.
Malaise wstał.
— Niczego więcej nie mogłem się 

spodziewać, a jednak jestem  trochę 
rozczarowany. Czy zdaniem pana, do­
ktorze, Leon Lecopte mógł być otru­
ty?

Lekarz wstał również. Był ponury.
— Teraz już nie śmiałbym tw ier­

dzić, że nie był — powiedział po na­
myśle — ale w dalszym ciągu nie w ie­
rzę w to. .

W progu inspektor odwrócił się.
— Przypuszczam, że ekshumacja i 

autopsja nie dałyby już teraz rezul­
tatu?

— To wydaje mi się niemożliwe— 
odpowiedział doktór.

Jeżeli trum nę złożono w glinie, to 
m a pan większe szanse znalezienia jej 
nietkniętą, niż gdyby była w piasku... 
Ale co do Stwierdzenia otrucia i jeże­
liby  i było:

— Tak — powiedział Malaise. Ho- 
te ‘a który skonstatował otrucie cjan- 
k iem  w miesiąc po śmierci, ale wy­
padek ten jest cytowany jako rzadki 
wyjątek.

Podziękował doktorowi Furnelle i 
wyszedł. Otrucie cjankiem nieby nie 
tłumaczyło, przeciwnie. Ponieważ t ru ­

cizna ta działa piorunująco. Leon Le­
copte musiałby ją zażyć, lub musiano- 
by" m u ją wstrzyknąć na parę minut 
przed śmiercią, czyli na schodach...

A informacje zebrane przez Mala- 
isea były ścisłe: n ik t nie zbliżył się 
do młodego człowieka w tym  cza­
sie. . .

Inspektor pobiegł na stację, ale 
pociąg 7.10 już odszedł. Nic nie po­
zostawało Malaise‘owi, jak  udać się 
na spotkanie z Armandem. Tak tez 
zrobił.

ROZDZIAŁ XV.
Taki był młody człow iek...

Gdy inspektor wszedł do oberży, 
nie zauważył Armanda Lecopte. Zato 
jiotelarz, wycierający za bufetem 
szlanki, powiedział mu z konspira­
cyjną miną:

— Widziałem Jerom e‘a, idjotę...
Kazałem mu wejść i dałem mu się

napić. .
Rano, gdy jadł pierwsze śniadanie,

powiedział do oberżysty.
— Chciałbym porozmawiać trochę 

a tym  idjotą... Jak  będzie tędy prze­
chodził, niech pan m u powie, żeby za 
szedł, i zatrzyma go, dopóki nie wró­
cę. Proszę jednak nie wspominać, ze 
chcę go widzieć...

Oberżysta, zaintrygowany i pełen 
względów dla dobrego klienta, uczy­
nił jak mu kazano.

— Nie mogłem go zatrzymać d łu­
żej niż godzinę... I nie żałowałem mu

niczego... Jadł i pił, ile wlazło...
Malaisea usiadł przy drzwiach, zsu­

nął kapelusz na tył głowy i podparł 
się na łokciach.

— Zapisze to pan na mój rachu­
nek.

Widać było, że był zmęczony.
— Która u pana godzina? Zdaje 

mi się, że mój zegarek spóźnia się...
Oberżysta wyciągnął z pod bufetu 

budzik:
— Piąta  dwadzieścia pięć. Co paun 

podać?
— Pół czarnej.
Inspektor napróżno oczekiwał Ar­

manda. O szóstej wstał i poszedł w 
kierunku narożnego domu na Placu 
Kościelnym.

Jak  i rano musiał dzwonić dw u­
krotnie. Wszedł do przedpokoju, m ó­
wiąc:

— Dobry wieczór, Irmo!
Tylko że nie miał już humoru. Si­

lił się na wesołość.
— Czego pan sobie jeszcze życzy? 

rzekła zirytowana stara. — Te ciągłe 
dzwonki denerwują mojego pana.

Malaise udawał, że nie słyszy.
— Czy jest pan Armand?
Irma, na którą padały przez uchy­

lone drzwi ostatnie blaski słońca, wy­
glądała jak  wiedźma.

— Pan Armand wyszedł.
Chudą ręką poruszyła ze zgrzytem

IJgle1’ C . 4 „ .
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iewodowie zw rócić m ają  uw agę, czy 
1 Jc9nv te zostały w hand lu  detalicz­

n i e  obniżone odpowiednio do obniż­
ki cen hurtow ych .

W inni pobieran ia  za w ęgie l n a d ­
miernych cen detalicznych, nie odpo­
wiadających obniżonym cenom  hu rto ­
wym, pociągani będą  do odpowiedzia l­
ności karno-adm inis tracy jnej (gdy ceny 
węgla są wyznaczone), iub karno-
sądowej. . . . . ,

0  n ies tosow aniu  się kopalni do 
postanowień w ym ien ionego  rozporzą­
dzenia wojew odowie zaw iadam iać  m a ­
ją bezzwłocznie M inisterstw o Prze­
mysłu i H andlu .

Z te a tru  k a m era ln eg o .
Dziś we w torek  4 b. m. jedyny  

wieczór poezji i prozy S tan is ław a  W y s­
piańskiego, poprzedzony p rzem ów ie­
niem w icekom isarza  M. M adeyskiego.
W prog ram ie  „Książeczko m oja”. ,Ze 
sztuki— Ś m iec i” „Zgoda a Bóg w tedy 
rękę poda” oraz II akt. „W yzw olenia 

j nowoczesnej inscenizacji Iwo Galla, 
i Odział bierze cały zespół. P o czą tek  o 
[godz. 20.
( Ju tro  „P apa  kaw aler . W sobotę 

premjara św ie tne j g ro tesk i W in aw era  
„Smaczny chleb k łam s tw a  z J .  Orcho- 
nietn w egzotycznej roli prof. Ling- 
Tergau.

Ze Związku Pracy  Obyw at.
I K obiet. Zarząd Zw. Fr. Ob. Kobiet 

zawiadamia panie członkinie, że ze ­
branie koła pracy odbyw ają  się j a k  
zwykle w czw artk i  o godz. 19.30 w 

llokaiu  w łasn y m  (Aleja 19 m. 5.) W  
[nadchodzący czw artek  w ydane  będą 

nowe leg itym acje  członkowskie.
K iedy zam ykać bram y! Roz­

porządzenie p. s tarosty  wydana w ce­
lu u regu low ania  godzin zam ykan ia  

i bram domów w m ieście  przewiduje 
w okresie zim ow ym  zam ykanie  bram
0 godz. 10.30 w iecie zaś o godz. 11. 
Tak wygląda sp raw a ta  w brzm ieniu  
rozporządzenia w ładzy adm in is tracy j­
nej. . . .

N a to m ias t  w p rak ty ce  jes t  to n ie­
co inaczej.

Są w Częstochow ie ulice, gdzie 
[■sprawa zam ykan ia  b ram  domów zda® 

na jest ca łkow icie i uzależniona od
1 indywidualnych zarządzeń  właścicieli 

domów. I tak  jedne b ram y  zam yka 
się o godz. 10 w ieczorem , podczas

. gdy inne o tw ar te  są  do późna w  no­
cy lub do rana. Dotyczy to przede- 
w szystk iem  dzielnic ubocznych gdzie 
właściciele domów nie m ają  dozorców. 
Dostanie się do tak iego  dom u jeszcze 
przed godziną 10 i pół je s t  wprost 
niemożliwe, choćby z tego względu, 
że naw et najbardziej uporczyw e alar- 

, mowanie dzw onkiem  wobec braku  do 
' zorcy nie odnosi żadnego sku tku .

Może więc, w ładze policyjne zw ró ­
cą uw agę  w łaścic ieli  domów w tej 
dzielnicy, że przestrzeganie przepisów 
rozporządzenia je s t  nakazem  p raw nym .

„ S Ł O W O

Dłwiekowe „GRAHD-KIMO"
ś m ie c h  to  ro l° d o ś c ,  n je c h  ś p i e s z y  do G ra n d -K in a ,  a  z o b a c z y  tom ik a  ś w ia t a  WLfiSTft B U R If tW B  n ie  v  y , N ad  p r o -
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Przyjęliśmy to z zadowoleniem.
Przez szereg la t  w fabryce Peltze 

ry zatrudniony był w charak terze  o- 
be rm a js tra  obyw ate l belgijsk i J .  Bue- 
cher, k tóry  porządnie dał się we zna­
ki robotnikom  polskim , wfabTyce Fel 
tzery za trudnionym , nad  którym i pan 
oberm ajste r  s tale znęcał się. Nic dziw 
nego, że w śród  robotników panowało 
wielkie rozgoryczenie na dyrekcję  f a ­
bryki, która aw anturn iczego  obermaj- 
stra, uw ażającego się za niepodzielne­
go w ładcę robotników — w inna byia 
u sunąć  i wysłać  go tam , skąd  p rzy ­
był do Polski, nadużyw ając  gośc in ­
ności naszej i odpłacając nam  czarną 
niewdzięcznością.

W  ub. roku, jak  to wówczas poda 
w ałiśm y, oberm ajste r  ten  pobił ro b o t ­
nika  polskiego, W in cen teg o  Paska. 
W ypadek  ten, który w yw ołał n ies ły ­
chane oburzenie w calem mieście, 
m iat m iejsce w czasie, gdy toczył się 
proces o m ord żyrardow ski. O berm aj­
ster od Peltzerów  uw ażał snać, że 
w ybrany został przez Opatrzność na

ir .n ir

następcę ośiawionego dyr. | |K oeh le ra , 
zabitego przez B lachowskiego.

N ask u tek  w ystąp ien ia  „Słowa Czę­
stochow skiego” , które w ostry sposób 
napię tnow ało  m etody tego  pana nad  
m ajs tra ,  nas tąp ił  przyjazd radcy am ba 
sady francuskie j i radcy poselstw a 
belgijsk iego w W arszaw ie, którzy prze 
prowadzili dochodzenie w spraw ie p o ­
bicia robo tn ika  przez osławionego o 
berm ajstra . co nie było w ypadk iem  
odosobnionym.

O dalszych posunięciach tych p la ­
ców ek dyp lom atycznych  re d a k c j i  n a ­
szej nie wiadomo. P ak tem  jed n ak  jest,  
że zarząd główny fabryki Peltzery w 
Belgji  nakaza ł w ub. tygodniu  b u ń ­
czucznem u obermajstrowi^ powrót do 
Belgji z pow oda .poczynań pana  ober- 
m a  stra. .

Oczywiście, przed k ilku  dniam i 
w róg  robotników opuścił nasz kraj. 
W iadom ość  o w yjfździe  znienaw idzo­
nego nberm ajstra  w yw ołała  wielkie 
zadowolenie wśród robotników.

PRĄDOŻERCA JAWNY ZDZIERCA 

P H I L I P S  ŁATWO G O  UŚMIERCA.

iaiSTOĄC N IE C O  DROŻSZE ŻARÓWKI PHILIPSA 
UkOSZCZ&DZIClE M NÓSTW O NAZUŻYCIU PRĄDU, PHILIPS

Zuchwały napad bandycki w Biskupicach.
n _  j      i  ~ \ \ 7  n W o n r i ó

W e wsi Biskupice, gm . Olsztyn 
dokonano zuchw ałego  n ap ad u  ra b u n ­
kowego.

W  nocy do m ieszkan ia  Anny Na- 
białek w targnęło  dwóch bandytów . W  
m ieszkan iu  N abiałkow ej znajdowała 
się wówczas córka jej A nton ina  Mor- 
gała. Obie pogrążone były w g łębo­
k im  śnie. Zbudził je  szelest w pokoju. 
Bandyci zażądali od przerażonych ko ­
bie t  oddania  im  pieniędzy, grożąc w 
razie odmowy zabiciem.

Gdy n iew iasty  nie kw apiły  się ze 
spełn ien iem  żądania  bandytów , tw ie r ­
dząc, że pieniędzy nie posiadają, wów 
czas napas tn icy  schw ycili  obie kobie-
r r ^ j T i r g n - g ! mu , 1,111 iiM̂łŁŁijŁMKaBa BHBEfflHB

Tragiczny w y p ad ek  p o d  Rud 
n lkam i. Tragiczny w ypadek  w y d a ­
rzył się wczoraj o godz. 20 w pobliżu 
stacji kolejowej Rudniki.

Gdy pociąg osobowy zbliżał się do 
s t a c j i ,  V  pewnej chwili wyskoczył a 
jednego z przedziałów jak iś  m ęż­
czyzna, k tóry w sk u tek  uderzenia  g ło ­
w ą  o kam ień  przydrożny stracił p rzy ­
tom ność. Po chwili nadjechał pociąg 
pospieszny. Maszynista zapóźno spos­
trzegł leżącego na szynach człowieka 
i nie zdołał już zaham ow ać pociągu, 
k tó ry  przejechał nieszczęśliwego, znie 
k szta łcając  zupełn ie  ciało ofiary t r a ­

ty za gard ła ,  dusząc je. W obaw ie u- 
tra ty  życia Nabiałkow a w skazała b a n ­
dytom  m iejsce  uk ryc ia  pieniędzy. 
B andyci zabrali 97 zł., s tanowiące 
w łasność  Nabiałkowej, oraz k ilkadz ie ­
s ią t  złotych jej syna, k tóry  pieniądze 
te  czasowo u  m atk i  zostawił, poczem 
opuścili pośpiesznie m ieszkanie , znika 
ją c  w ciem nościach nocy.

Zaalarm ow ano policję, która s tw ier 
dziła, że bandyci dostali się do m ie s z ­
k an ia  zapomocą otw oru  w poszyciu 
dachu, przyczem jeden  z bandy tów
stał  na straży.

P o s te ru n ek  policji w Olsztynie pro 
w adzi w tej spraw ie dochodzenie.

tom ność  i u p ad ła  n a  ziemię. Do przy­
tom ności doprowadził ramią, 
z rany  głowy sp ływ ała  obficie krew 
lekarz  Pogotowia, k tóry  przewiózł ją

d ° Rozwydrzonego Chęcińskiego ^  
b ra ła  policja do kom isa ija tu .  Będzie

S*eX8kas sprzedały  m ateriałów  
w y b u c h o w y c h ,  z  powodu Zbliżają­
cych S i ę  św ią t  W ielkanocnych , wła- 
dze bezpieczeństw a pobliczn®g° 
dziły, ażeby właścic iele  ŝ ja^  aP‘ 
tecznvch  i m agazynów  z m ate r ja łam i 
chem icznem i w  okresie dw utygodn io ­
w ym  przed św iętam i m e sprzedaw ali 
soli Bertholeta, używ anej go w yrobu 
netnrd  W razie u jaw nien ia  p rzekro­
czeń grozi ka ra  do 500 zł. grzyw ny, 
lub  2 tygodnie  aresztu . .

Zakaz podobny jes t  w pełn i  u za ­
sadniony . Co roku  s trze lan ina przed, 
św ią teczna  pociąga za . sob^ J  ,L g 
p rzykrych  a czasem trag icznych  wy-
padków.  i. .« i . .« i i iw i w

Ogłoszenie
C e le m  d o k ła d n e g o  s p r a w d z e n i a  e w i ­

d e n c j i  d z ie c i  b ę d ą c y c h  w  w i e k u  s z k o l n y m ,
o r a z  r o c z n i k ó w  d z iec i  m a j ą c y  __u0lv  
n a j b l i ż s z y c h  l a t a c h  z a p i s a n y c h  do  s zk o ły  
k i e r o w n i c y  s z k ó ł  i n a u c z y c i e l e  m. C z ę s to  
c h o w y  w  d n iu  7 k w ie tn i a  b .r .  s p r a w d z ą  
k a ż d y  w  sw o im  o b w o d z ie  i lo ść  t y p ^ f e  
d z ie c i  W o b e c  t e g o  u p r a s z a  s ię  r o d z i c ó w  
i o p i e k u n ó w ,  a b y  w  ty m  d n iu  by li  o b e c n i  
w  d o m u  i p r z y g o t o w a l i  m e t r y k i  u r o d z ę  
n ia  d z ie c i  - c e l e m  s p r a w d z e n i a  e w e n t u a l ­
n i e  p o r o b i e n i a  p o p r a w e k  w  m e t r y k a c h

s z k o ln y c h .  ^  I u g p e k t o r a  S z k o l n e g o  
Dr. St. L a n g le r .

289— 1 Z a s t ę p c a  I n s p e k t o r a  S z k o ln e g o .

Słowo
tiry sp o rto w e .

U roczyste zakończenie Turnieju
W niedzie lę  d n ia  9 kw ie tn ia  po za 

'kończeniu pozostających jeszcze do 
rozegrania spo tkań  o godz. 17.30 w 

l o k a l u  K. S. B rygada  nas tąp i w obec­
ności przedstaw icie li  k lubów, władz, 
przedstawicieli  społeczeństwa i zapro­
szonych gości — zakończenie tu rn ie ­
ju  i wręczenie nagród  zwycięzcom 
przez posła dr. Tadeusza Biluchow- 
skiego za zw ycięstw o w koszykówce 
i przez p. Chorzelskiego za zwycięstwo 
w siatkówce.

W zw iązku  z powyższem kluby 
proszone są, aby drużyny biorące u- 
dział w tu rn ie ju  s taw iły  się na  sali 
K. S. B rygady w kostjum ach  sporto­
wych.
P itka  nożna.

Victoria — Skra 0 :0. Mecz roze­
grany n a  boisku  Stow. Młodz. Polskiej. 
N iesprzyjająca pogoda i d ługa przer­
wa zimowa spowodowała, że g ra  nie 
obfitowała w m om en ty  ciekawe. U po 
szczególnych graczy dała  się zauw a­
żyć popraw na forma. W y n ik  rem iso ­
wy jest odzw ierciadleniem  uk ładu  sił 
obu drużyn.

KRAKÓW. Cracoyia — Podgórze 
0.
ŁÓDŹ, Rozpoczęte zostały tu  m is ­

trzostwa p iłkarsk ie  ki. A D otychcza­
sowe w ynik i Ł, K. S. Ib — Hakoah

3 : 1  W. K. S. — W. I. M. A. 2 : 1 ,
Ł  T . g . s .  — Makkabi 1 : 0  i Torys  
ci — W idzew  4 :  o.

Ł  K. S .  —  Ł e g j a  2 : 1 .
H A JD U K I W IELKIE Pierwszy mecz 

ligowy Ruch — Garbarnia (Kraków)
6 : 0. ‘Zasłużone zwycięstwo drużyny 
ślaskiei.

M YSŁOW ICE. W isła  (Kraków) — 
Mysłowice 3 : 2 .

KATOW IBE. Katowice — Królew­
ska  H uta  4,: 2.

POZNAN. W arta  — Polonia (W a r­
szaw a 9 :2 .

Lekka a tle ty k a .
GRUDZIĄDZ. Odbyły się tu  p o ­

m orskie  m is trzos tw a okręgow e w dźwi 
gan iu  ciężarów. Pob itych  zostało 16 
rekordów Polski.

W A RSZAW A. W  hali  Centr, Inst. 
W ych. F izyczn. rozegrane zostały  za ­
w ody lekkoatletyczne. P ław czyk  u s ta ­
nowił św ietny wynik, osiągając w sko 
k u  wzwyż 194 cm,

Pływfenle.
KRAKÓW. Rozegrane w pływalni 

YMCA wielkie zaw ody pływ ackie  przy 
niosły 2 nowe rekordy Polski w sz ta­
fe tach, a to n a  dystansie  5X 50 m. 
st. do w. panów  przez E. K. S. w cza­
sie 2:32,2 (poprzedni rekord  2:35,2), 
oraz w sztafecie 4X 100  st. dow. p a ­
nów również przez E. K. S. 4 : 38,9.

gicznego w ypadku. _
N a m iejsce przybyły niezwłocznie 

w ładze śledcze, k tóre  prow adzą en e r ­
giczne dochodzenie. Tożsamości zab i­
tego nie udało się dotąd  ustalić , bo ­
w iem  nie posiadał on przy sobie żad­
nych dokum entów .

A kadem ia  p o se lsk a . W  nie- 
dzielę, 9 kw ie tn ia  b. r., w sali b trazy 
Ogniowej, o godz. 15 tej p rezyd jum  
Rady Pow iatow ej BBW R. w Często­
chowie urządza akadem ję  poselską 
z udzia łem  pp. w icem arsza łka  bejm u, 
dr. Karoia Polakiewicza, k tóry  m ów ić 
będzie o samorządzie. Pozatem  poseł 
Sanojca w ygłosi re fera t o u s taw ach  ro l­
nych.

Kto w ygra ł n a  lo te rii!
W 21 tym  dniu  ciągnien ia  5-tej 

k lasy  26 loterji państw ow ej g łów nie j­
sze w y g ran e  padły  na  nas tępu jące  nu- 
Tn6TV‘

Żł. 15,000 na  nr. 7 8 7 6 7 +  147313.
Zł. 10 ,000  na  nr. 50073 127361.
Zł. 5 ,0 0 0  na  nry: 21667 44783

116862 11326 . „ „ . „ n o o n
Zł. 2,000 na nry: 5923 11395  27330

3 1 8 8 8 +  63573 56835 5 7 6 6 8 +  67490
79941 94851 129053 1332C9 .

Zł. 1,000 na nr. 537 1525 8 0 9 5 +  
8 3 5 1 +  14558 19048 24643 24921
62450 39461 43140 69959 99389 81913 
89192 9 0 1 4 8 +  93527 109191 109199 
117239 128687 139767 141438 144099 
1444464 146912 147237+  146890
146759.

P o d  g ro ź b ą  pob icia . Do znaj 
d u jąceg o  się na podwórzu dom u przy 
u l .  T ar takow ej 39 Antoniego Sendała  
podszed ł Teodor Ring, grożąc Bendało 
wi rozbiciem  głowy i śm iercią .

Zaczepiony zameldował o zajściu 
policji.

A w anturnik  n a  Rynku. N ie­
jak i  A dam  Chęciński (Nadrzeczna 37) 
urządził dzisiaj aw an tu rę  n a  Now ym  
R ynku, będąc w stan ie  nietrzeźw ym .
Gdyprzechodnie zwrócili m u  uw agę  

n a  n ie tak to w n e  zachowanie się, Chę- 
f iń sk i  w pad ł w szał, chw ycił leżący 
na  ziemi kam ień  i ugodził n im  ko­
bietę w głowę, Od uderzenia  k a m ie ­
niem  n iew iasta ,  którą okazała się Leo- 
kad ja  Knapik  z Rakowa, s trac iła  przy-

m .m  g JL  p s z c z e l n y  czys ty . ,  b e z  d o m ie -
P l i O U  s z e k ,  z  w ła s n e j  i n a jw ię k s z e j  
w  p a ń s t w i e  p a s i e k i  — 3 klg. zł.  6 50, 5 k lg  
z ł  9 10 k lg . zł. 17, — w r a z  z  n a c z y ­
n i e m ’ i o p ł a t ą  P o c z to w ą ,  w y s y ł a  z a  p o b ra -  
n ie m .  E u g e n j u s z  B ie l iń s k i  w  Z b a ra ż u .

Un ie w a ż n ia m  2 w e k s l e  n a  k w o t ę  zł.77 
p ł a t n y c h  w  d n ia c h  5 k w ie tn ia  i 5 c z e r  

w c a  1933 r. w y d a n y c h  W .  K a m in s k ie m u  
b  I n s p e k t o r o w i  U b e z p i e c z e n i a  „ V U A  i 
K R A K O W S K I E "  z w y s t a w i e n i a  J ó z e l  
W e s t e r  z ż y r e m  D - r a  S k o tn i c k ie g o  Ja n a .

Cz y t e ln ia  „ N o w o ś c i "  I I  A le ja ,  Nr. 40 
1 p ię t r o ,  f ro n t .  W y p o ż y c z a  b e z  

o s ta tn ie  n o w o ś c i  d o b y  o b e c n e j .  2 0 z ^ z

Z R A D O M S K A .
S t a t y s t y k a  ch o ró b  * a k a ź «  

n y c h  I a g o n ó w .  W ub. tygodniu
lekarz pow iatow y zanotował w pow ie­
cie 57 w ypadków  zasłabnięć na  
choroby zakaźne , w  tero: na płonicę 
1 , na  odrę— 50 i na  jaglicę — 6 w y ­
padków.

„W esoły w s p ó l n i k  w „Kine-
m le ”. Zespół ar tystów  tea tru  L etn ie  
go z W arszaw y w ystąp i w czw artek ,
6 b. m. w sali „K inem y” zgłoŚDąko^ 
m edja  Rapackiego „W esoły wspóln ik  
z A. F e r tn e rem , znakom itym  k o m i­
k iem  na czele.

S p r o i t o w a n i e .  Przed paru  d n ia ­
m i we w zm iance „m ąka dla bezrobot­
n y ch ” , podaliśm y omyłkowo, iż komi 
te t  pomocy d la bezrobotnych w ydał 
m ąk ę  bezrobotnym , co n in ie jszem  pros 
tu jem y , gdyż zostało w ydane  w tejże 
ilości mięso.

’’Św iecone" d la  b e z ro b o t­
nych. Pow iatow y k om ite t  pomocy 
dla bezrobotnych  rozpocznie w W ie l­
k im  tygodn iu  rozdawnictwo „święco­
n eg o ” dla najb iedniejszych m ia s ta  i 
pow iatu . „Święcone” sk ładać  się bę­
dzie z m ięsa  wieprzowego i wołowego, 
s łodk ich  bułek, cukru, ja jek  oraz my- 
dła.

W środę i czw artek  W ielk iego  ty ­
godnia o trzym ają „św ięcone” najb ied­
niejsi w powiecie, w p ią tek  i czw ar­
tek  zaś w m ieście.

P o tr z e b n i  c h ło p c y  z r o w e r a m i  do  s P r z «  
d ą ż y  3 g a z e t  w  p o w ie c ie .  Z a r o b e k  

d z i e n n y  od  3 do 5 zł.  Z g ło s z e n i a  k io sk  
o b o b  m a g is t ra tu .
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Czego jeszcze chce 
kobiety

Walczyłyśmy niestrudzenie przez 
kilkadziesiąt lat o równe prawa o rów 
ne szanse do własnego życia. Obecnie 
mało już je«t zajęć, Które nie stoją 
otworem dla kobiety: zajmują się one 
polityką, uprawiają prawie wszystkie 
zawody, a niektóre nawet monopoli­
zują.

Teraz już nie m am y potrzeby zdo­
bywać, ale nie koniec naszej pracy i 
trupów. Musimy bronić tego, co jest 
naszym udziałem. Problem się zmie­
nił, ale ni8 zniknął.

W dążeniu jednakże do całkowite­
go usamodzielnienia się, kobieta nie- 
chce aby na jej emancypację patrza­
no z pogardą lub z politowaniem. 
Naprzyklad, do niedawna źle patrzo­
no na kobietę, która sama przycho­
dziła do kawiarni. Ale weźmy prakty 
czną stronę tej sprawy. Czy nie t a ­
niej wynosi taka pogawędea dwóch 
kohiet, spotykających się w kawiarni 
przy herbacie, która kosztuje zale­
dwie parę groszy, aniżeli przyięcie 
choćby najskromniejsze w domu?

Na czczęście, tę małą przeszkodę 
w naszej swobodzie zwalczyłyśmy.

Istnieją jednakże jeszcze inne. Na- 
przykład palenie. Bardzo duża część 
kobiet pali. Ale jakże trudno jest zna­
leźć miejsce na wypalenie tego pa­
pierosa na mieście. Mężczyzna od bie­
dy może go wypalić na ulicy. Kobie­
ta  nie uczyni tego ze względów este­
tycznych, tembardziej więc kobieta 
wymaga, aby nareszcie zniesiono za­
kazy palenia  po kawiarniach, skle­
pach, gdzie często musi godzinami 
załatwiać sprawunki jakoteż i innych 
insty tucjach publicznych. R. D.

Z  KRAJU.
„ N ie  ruszać, bo Hitlerek gryzie"!

Warszawianin, p. Ludwik Zweiba- 
um  umieścił na kubraczku swego ratiler 
ka  napis o treśei: „Nie ruszać, bo
Hitlerek gryzie”. Z pieskiem tym 
właściciel paradował po ulicach m ias­
ta. Gdy Zweibaum przechodził ulicą 
Waliców, zbliżyło się doń kilku osob­
ników, którzy oświadczyli: „U nas 
niema jeszcze Hitlera” — poczem po­
bili Zweibauma pięściami. Poturbo­

wany udał się ze swoim „Hitlerkiem” 
na opatrunek do ambulatorjum pogo­
towia, gdzie lekarz stwierdził kilka 
siniaków na twarzy.

Wioski strajk na... s c e n ie .
Do teatru Alhambra w Warszawie 

przybył sekwestrator urzędu skarbo­
wego i zabrał z kasy pieniądze za za­
ległe podatki. Skutkiem tego nie otrzy­
mała gaży trupa czterech ekwilibrys- 
tów na rowerach, która zareagowała 
w oryginalny sposób,urządzając włos­
ki strajk na scenie. Wyjechawszy na 
scenę ekwilibryści nagle stanęli, nie 
wykonując żadnych ewołucyj. — Gdy 
potrwało to dłuższy czas, publiczność 
zaczęła się denerwować. Kilkakrotnie 
opuszczano i podnoszono kurtynę, ga­
sząc i zapalając światło. Wreszcie dy­
rektor teatru wyjaśnił powody całego 
zajścia. Publiczność stanęła jednak po 
stronie artystów, domagając się głośno 
wypłacenia im gaży.

Przybyła policja, która zmusiła 
artystów do opuszczenia sceny i prze­
prowadziła ich do komisarjatu, gdzie 
spisano protokół. Artyści podali sk a r­
gę do sądu pracy i do prokuratora.

Nagi warjat zn a lez ion y  w szyb ie  
kopalni.

Robotnicy kopalni „Czeladź” zro­
bili niezwykłe odkrycie.

Na nieużywanym szybie dał się 
słyszeć jęk ludzki. Idąc za tym gło­
sem górnicy, opuścili się nieco po 
drabinie i na jednym ze szczebli dra­
biny oczom górników przedstawił się 
niesamowity widok.

W świetle lampek karbidowych 
zauważyli człowieka trupio bladego, 
zupełnie nagiego, trzymającego się 
kurczowo drabiny. Zapytany o nazwi­
sko i cel pobytu w kopalni, nagi 
mężczyzna w wieku około 30 lat nie 
dał żadnej odpowiedzi.

Wobec widocznego jego wyczer­
pania fizycznego odstawiono go do 
szpitala w Będzinie. Człowiek ten od 
naleziony w kopalni prawdopodobnie 
umysłowo chory wyjawił w szpitalu 
swoje nazwisko. Jes t  to Jan  Michalik 
z Brzezowic. Narazie nic więcej o 
nim nie wiadomo.

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!

ZE ŚWIATA.
B oh aterstw o  starca.

W  miejscowości Gateshead w An- 
glji wydarzyła się wzruszająca histor- 
ja. Oto przy ul. Carville wydarzył się 
wybuch gazu, który spowodował za­
walenie się dwóch niewielkich domów. 
Na skutek zawalenia się domów po­
nieśli śmierć: Wilhelm i Tomasz De- 
venport, Jerzy Harlan, Edyta  Morlan, 
Jan  Thompson i Tomasz Hasweil. Rów 
nocześnie naskutek eksplozji płomie­
nie objęły dom, który zaczął się palić.

Z pod gruzów wydobyto 67-letnie­
go Wilhelma Devenporta, który zdo- 
łał dopełznąć aż do wyjścia. Okazało 
się, że w chwili, gdy zaczął walić się 
sufit, stary Devenport zesunął się z 
łóżka i porwał z kołyski 10 miesięcz- 
nego wnuka. Następnie osłaniając go 
sobą, wyczołgał się do przedpokoju i 
zaczął krzyczeć. Na krzyk jego nad­
biegli strażacy, którzy właśnie przy­
byli na miejsce wypadku i oswobo­
dzili s tarca od masy cegieł i gruzu, 
który utrzymywał na swoich plecach. 
Oddawszy dziecko w ręce strażaków, 
stary Devenport runął omdlały. Prze­
wieziony do szpitala zmarł.

Z b yszk o  C ygan iew icz  otrzym ał  
2 5  tys. dolarów.

W New Jorku odbył sic proces, 
wytoczony przez znanego siłacza Sta­
nisława Zbyszka Cyganiewicza wyda­
wnictwu koncernu Heasta „New York 
American”. Dziennik ten zamieścił w 
swoim czasie artykuł, ilustrowany fo- 
tografjami Cyganiewicza oraz zdjęcia­
mi, przedstawiającemi goryla, przy- 
czem pod ilustracją widniał napis; 
„Niema między nimi zasadniczej róż­
nicy fizycznej”. Cyganiewicz zeznał 
w sądzie, że wybryk „New York A- 
merican” naraził go na wiele przy­
krości i s trat i sprawę wygrał: sąd 
przyznał mu 25 tys. dolarów tytułem 
odszkodowania.

Kraj, gd2 ie nikt nie umiera  
z głodu.

Złote Wybrzeże i Nigerja — oto 
dwa kraje na świecte, gdzie nikt nie 
umiera z głodu. Tak przynajmniej 
twierdzi jeden z podróżników angiel­
skich, który niedawno stam tąd wrócił. 
Ziemia jest niesłychanie żyzna i każ-

Z TEATRU.
Słowo żywe.

— Słowo żywe?
— Tak.
— Dlaczego?
— Aby wstrząsnęło człowiekiem.
— Czy nie przewartościowane?
— Broń Boże!
— Słowo, jako wyraz myśli, prze­

nika nawskroś. Słowo potężne — to 
rewolucjonista odwieczny, który prze­
kształca zwykłych „zjadaczy chleba” 
— w ludzi pracy.

Nienadaremnie mówił Słowacki w 
„Beniowskim”,

„...aby języ k  giętki 
Pow iedział w szystko, co pomyśli głowa; 

A czasem  był jak  piorun jasny, p rędki, 
A czasem  sm utny jako p ieśń  stepow a, 
A czasem  jako skarga Nimfy miętki,
A czasem  piękny jak Aniołów mowa... 
Aby p rze lec ia ł w szystko  ducha sk rzy­

dłem."
SłoWó więc w ustach człowieka 

rozsądnego — to budowniczy Ju tra  
lepszego, — Ju tra  kultury.

Takimi byli: Fra Girolamo Savona­
rola, piętnując postępki niecne moż­
nych tego świata, — ks. Piotr Skarga 
Pawęski, gromiąc stan poselski i na­
wołując do pracy wytężonej i uczci­
wej dla dobra Polski, — Adam Mic­
kiewicz, kiedy z katedry College de 
France rozsławiał imię Polski, — Jul- 
Jusz Słowacki, zapalając i porywając 
w r. 1848 rodaków do walki z wro­
giem w imię potęgi d u c h a — i szereg 
innych wielkich.

Ale nie zawsze i nie wszyscy m o­
gą słuchać słowa żywego: dźwięku

mowy nie usłyszy naród cały (chyba 
przez raojo). Szczęściem — jest sło­
wo pisane, które przenika wszędzie: 
do chat, mieszkań i pałaców. Dociera 
tam jako książka, albo przetwarza się 
jeszcze raz ze sceny teatralnej. Aby 
słowo pisane mogło być odtworzone 
na scenie, — potrzebny jest artyzm 
genjalny, właściwy aktorowi scenicz­
nemu.

Zaszczytne jest posłannictwo arty­
sty teatralnego, jako krzewiciela sło­
wa żywego, pięknego, oraz wyrazicie­
la głębokich przeżyć duchowych.

Podobne posłannictwo spełnia na 
terenie Częstochowy teatr, kierowany 
znakomicie przez dyrektora Ivo Galla, 
ucznia Stanisława Wyspiańskiego. Po 
ziom wysoki zespołu artystów, dobór 
staranny sztuk, z przewagą polskich,
— kapitalna reżyserja i oprawa ich,
— są tylko wynikiem doskonałości, 
co każdy potwierdzi.

„Sędziowie” Wyspiańskiego na sce­
nie naszej — to przedstawienie zwro­
tne w dziejach teatru częstochowskie­
go — nietylko ze względu na konkurs 
ministerjalny i wyróżnienie teatru oraz 
miasta, ale także ze względu na kon­
cepcję genjalną ujęcia nawskroś ory­
ginalnego.

Teraz znów „Wyzwolenia” W y­
spiańskiego akt II.

Dyskusja polityczna.
Dyskusja polityczna Konrada z... 

widzami!
A! Przecież to biesiada duchowa!
Częstochowa może być dumna z 

teatru, któremu należy się uznanie naj­
większe.

Przeprowadzenie dyskusji przez ze

spół teatru kameralnego, wyreżysero­
wanej znakomicie realizmem dyrekto­
ra Galla, wstrząsnęło słuchaczami nie 
wypowiedzianie. Śmiało rzec można, 
że m amy u siebie jeden z teatrów 
najlepszych w Polsce. Ale przeboleć 
nie można, że trzeba było wysłuchać 
tylko aktu II, jako—że całości „W y­
zwolenia” nie da się wystawić na see 
nie kameralnej. Spodziewać się jednak 
wolno, że z chwilą nabycia budynku 
teatralnego przez miasto, faktem  s ta ­
ną się primaaprilisowe wagony m ar­
muru na wykończenie tea tru  właści­
wego, a rzesze bezrobotnych znajdą 
zajęcie, co w wyniku da: scenę ol­
brzymią i pomieszczenie ponad tysią­
ca widzów, mogących przysłuchiwać 
się słowom Konrada — Wyzwoleńca:

„O Boże pokutę p rzeb y łem  
i długie la ta  tułacze; 
dziś jes tem  w e w łasnym  domu 
i krzyż na p rogu  znaczę.
...Niech idą w  zapom nienie 
n iew oli gnuśne pęta .
Daj nam  poczucie siły 
...by słowa się spełniły  
nad ziemią tą  szczęśliwą.
...O Boże, wielki Boże,
Ty nie znasz nas Polaków;
Ty nie w iesz ćzem  być może 
straż polska u tw ych znaków!
...Synami my Tw ojem i 
błogosław  czyn i rzeszę!"

Uprzytomnienie tego, czem być 
możemy, (szczególnie na przedstawie­
niu uczniowskiem — t. j. szkolnem), 
uprzytomnienie — oddane żywem sło­
wem, wstrząsającem,—oto prawdziwie 
święte posłannictwo Teatru i Artysty 
scenicznego.

Józef M ihołajtis.

dy ma z czego żyć, a ubranie się nie 
czyli w tym klimacie.

Niedawno jedno z pism, wychodzą, 
ce w mieście Lagoz rozpoczęło zbiór­
kę na bezrobotnych w Anglji. Pismo 
to wyjaśniło w obszernym artykule 
że tam  na północy, gdzie jest zimno 
i deszcz, życie jest szczególnie przy­
kre. Miasta takie jak Galoz, Accra 
rozwijają się doskonale, a oba państwa, 
nie wydają pieniędzy na wojska. P o ­
rządek w kraju utrzymuje zaledwie 
jeden pułk piechoty...

Jak  widać z tego, są jeszoze na. 
tym biednym świecie szczęśliwe kra­
je...

Tajem nicze za m o r d o w a n ie  p ó ł­
r o c zn eg o  d z ieck a .

Na polach wsi Wola Kocikowska 
obok folwarku Owczary, erm. Pilica, 
znaleziono wczoraj rano trupa 6 cio 
miesięcznego dziecka płci żeńskiej, z 
obcięlemi uszami i nosem. — Prze­
prowadzone niezwłocznie dochodzenie 
ustaliło narazie, że m atka dziecka jest 
służąca rządcy folwarku Owczary, Wa 
lerja Cucik, przedtem zatrudniona u 
jednego z urzędników fabryki „Olkusz”' 
w Olkuszu.

Go do okaleczenia dziecka i powo­
du śmierci, Cuclkówna nie chce u- 
daielić żadnych "y iaśn ień .

Ca B sty zy m y  dziś przez Rad]®?
W ARSZAW A 5 kw ietnia 

11.40 Codz Przeg ląd  P rasy  Polskiej 11.50* 
Kom. m eteor. Gł. W ojsk. S t. M eteor, dla 
komun, lotniczej. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
P rogram  na dz. bież. 12.10 P ły ty  gramof.
13.20 Urz. kom. P.I.M. 15.10 Urz. kom. Pań 
stw. Inst. Eksport. 15.15 Kom. gosp. 15.30- 
Kronika h arcerska . 15.35 P ro g ram  dla 
dzieci. 16.00 P łyty gram ofonow e. 16.20 Od 
czyt dla m atu rzystów  (D ział „H istorja") 
„Sobieski". 16.40 Jak rozum nie upraw iać 
sport. wygł. W . Janusza-D ąbrow ski. 17.00 
Audycja dla nauczycieli m uz. w  szkołach 
ogólno-kształc. 17.30 Komun. C entr. Biura 
Hydr. dla żeglugi rybaków . 17.40 O dczyt 
p. t. Pracow nicy społeczni na usługach 
chorych  wygł. d r W . Chodźko. 17.55 P ro ­
gram  na dz. nast. 18.00 O dczyt z Katowic,
18.20 W iad. b ież- 18.25 Muzyka lekka i tan
19.00 Rozm aitości. 19.20 S krzynka poczt, 
roln. omówi inż. W . Tarkow ski. 10.30 Fel- 
je ton  lite r. p.t. „Zycie lite rack ie" wygł. p. 
St. A dam czew ski. 19.45 P ras. Dz. Radj.
20.00 Odczyt p.t. „Ochrona przyrody" w y ­
głosi prof. M. Sokołow ski, 20.15 T ransm . 
z K onserw atorjum . 22.00 Na w idnokręgu. 
22.15 P ły ty  gram ofonow e. 22.35 O dczyt vr 
jęz. esperanckim  z K rakowa. 22.55 Komun, 
m eteor. Gł. W ojsk. St. M eteor, dla kom. 
lotn. i kom . policyjny. 23 00 Muzyka tan. 
z kaw. „G astronom ia “.
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Żądać w ap tekach i sk ładach  ap tecznych.

Biuro Dzienn ików  i O g ło sz e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN Ż UKO WS KI  

Częstochowa, Aisja Nr. 21, tal. 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajow ych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a k ra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby ty ton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e, pocz­

tow e, w eksle i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

P artaczom  dentyst. nie w o l i  
w prawiać zębów , koron, mostki 

(Dz. Ust Nr. 54)
O w sze lk ic h  w y k ro c ze n iac h  u p ra sz a  
zaw iadam iać  na jb liższy  P o s t  P P  01 
r e d  „CZYSTOŚCI", Lekarza-Denty! 
MICHAŁA GREJNIECAw C zęs toch  ów 
ul. Najśw. Marji P anny  (I A leją)  Nr.

®INY OGŁOSZEŃ: Frz»4 tekstem 48 gr. ca wiersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 prac. drożej, zaBran rczn e1 0 0  proc. Drobne ogło­
szenia 18 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zl. — Bezrobotni i poazaknjąey pracy korzystają z »8 proc. ulgi p rzy  zamieszczaniu ogłośz«i drobnycn. w s z e tt ie  komunikaty zrzesz®®

! stew. knltnrahsei-eśwlatewyoh umieszczane są bezpłetaia ________
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